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-  A więc porozmawiajmy, albo właściwie 

ułóżmy warunki.
-  Warunki?
-  A jakże pan myślał? Obrachowałem już 

wszystko. Wiem, że słaliście się teraz posiada­
czami trzech miiionów i jestem orzekonany, żc 
nie macie panowie zamiaru zachować dla siebie 
tak kolosalnej sumy.

-  Czy iy di wisz z nas, Paskalu?
-  Synajmniej, rozumuję tylko.
- Żadasz więc podziału?

-  Z podziału przypadłoby dla mnie milion 
tianKÓw. a fo jesf za w.ele. Wymagania mam 
skromne i zadowolę się mniejszą suma, a po- 
zatem nic narażałem się tak jak panowie w ej 
chwili i nie byłoby słusznie, abym na równi 
z wami zbierał korzyści z tego, co wyście pa­
nowie uczynili.

-  Czego więc żądasz? -  zapytał z zniecier­
pliwieniem starszy z b;aci.

-  Czego żądam, zataz to objaśnię...
Ale Paskal nie mógł dokończyć. Przerażony, 

blady, patrzał ku drzwiom sypialnego pokoju, 
me wierząc własnym oczom. Chwiejnym kro­
kiem, czepiając się drzwi i mebli, szedł ku nim 
starzec, wlokąc za sobą prześcieradło. Rysy 
jego twarzy były zmienione, pobladłe usta nic 
były wstanie wymówić słowa, ale oczy zdawały 
się zacnować cały swój olask i energię.

Zajęci dokonaniem zbrodni, a następnie roz­
mową, bracia nie zwracali uwagi od dłuższego 
czasu na to. co się dziołc- w przyległym pckoju. 
przekonani zresztą, że chory już zakończvl 
życie.

Ale teraz na widok tego człowieka, który 
jak widmo stawał przed nimi, wyciągając gróź- 
nym ruchem kościstą, wychudłą rękę, jakgdyby 
oskarżał ich i przeklinał, strach śmiertelny wsirżą- 
snął nimi, pozbawiając Drzytomności umysłu.

Instynktownie cotnęii się ku drzwiom, pro­
wadzącym na korytarz.

Nieszczęśliwy starzec dojizał wkrótce ciało, 
leżące bez życia na dywanie. Nadludzkim wy­
siłkiem przyczołpał się do niego i przyklęknął, 
wstrząsany spazmafycznem łkaniem.

-  Zamordowany ł -  wvszeptał ledwie do­
słyszalnym głosem -  Zamordowany! przez fych 
nędzników ł A przecież uczyniłem z nich boga­
tych ludzi Nie mieti litości ani nad ojcem, ani 
nad synem. Bądźcie przeklęci! Niech sprawie­
dliwość boska i ludzka was dosięgnie! Napró- 
żno się przed nią ukrywać będziecie, I ua was 
przyjdzie godzina ostatecznego pprachunku. Bie­
dne dzieckol Przybywał tu szczęśliwy po prze­
baczenie moje i błogosławieństwo, a znalazł 
śmierć okrutna. Ahl Podlił Nikczemni zbrodnia­
rze ł Strzeżcie się sprawiedliwości!

Powstał z kięczek i wyciągnął ręce w stronę 
morderców, chcąc ostatnie przekleństwo rzucić 
na ich głowy, ale siły opuściły go nagle, głos 
zamarł w piersiach i wydawszy okrzyk stłu­
miony, osunął się ciężko na podłogę, uderzając 
głową o fotek ,

Upadek ten jakgoyby oprzytomnił braci. Star­
szy podskoczył ku zwłokom, wołając na słu­
żącego.

-  No, dalej 1 Na cóż czekać będziemy! Czy 
chcecie żeby nas ranek zastał w towarzystwie 
tych dwóch trupów, leżących tutaj? Trzeba go 
zanieść na łóżko, a tamtego ukryć gdzieś tym­
czasem, No, dalej, b'erzmy sie do roboty!

Ułożywszy starca w sypialnym pokoju, po­
wrócili bezzwłocznie do zwłok syna. które wy­
nieśli do małego saloniku, lezącego po drugiej 
stronie korytarza. W kwadrans później nie po­
zostało maimniejszego śladu z tragicznej sceny, 
która się tu rozegrała Podłoga została staran­
nie umyła, meble poustawiane we wzorowym 
porządku i cisza znów zaległa całą willę.

Skupieni w jednym rogu pokoju dwaj bracia 
i służący szeptali gorączkowo, omawiając dal­
sze plany działania i podziału majątku po nie 
żyjicvm starcu.

Tak byli zajęci sobą- że me zauważyli, że 
ranek już nadchodził powoli. Wicher nocny roz­
prószył ciężkie, ołowiane chmury, niebo zaja­
śniało i wkrótce słońce rzuciło pierwsze swoje
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ptomtenie, złocąc szczyty drzew, szumiących 
lekko w parku.

Dzteń, choć zimny, zapowiadał się tadosny 
i słoneczny.

1 nagle pośród tego przebudzenia natury, oka 
żującej się w całej swojej świeżości i przepy­
chu, wzbił sie dźwięczny śpiew dz*ewczęcy, 
mieszając się z donośnym świergotaniem pfs 
ków. ukrytych w gąszczach.

Uł«s ten podziała1 w dziwny sposób na oby 
dwu braci, którzy natychmiast przerwań roz­
mowę. prowadzoną ze służącym.

-  Któż. to śpiewa ? -  zapytał niespokojnie 
młodszy. -  Ktoś się znajduje w ogrodzie 1?

-  To dziecko -  odpowiedział niedbale Pa 
skat.

-  Skąd ono się fu wzięło ?
-  To siostrzenica moja -  objaśnił siużący 

odpowiadani-za nią.
-  Dziecko takie zdradzić nas może.
-  Kiedy odpowiadam za nią -  powtórzył 

żywo Paskal. -  A zresztą uważać na nią oędę.
-  I dobrze uczynisz ~  rzekł starszy brat 

ostio -  jeżeli ci chodzi o twoje i jej życie!

Lekarz unurłych.
Około południa Paakat, z poiecenia braci, 

udał si? do władz, oznajmiając śmierć starca, 
zamieszkującego willę,

Mogli teraz spokojnie oczekiwać nadejścia 
koniecznych foirnałncści i oględzin lekarza okrę­
gowego.

^okój, w którym leżały zwłoki, urządzony 
bv« stosownie do okoliczności. Pospuszczano 
wszystkie zaluzye i firanki, lak, iż tylkr mdłe 
światło wpadato z zewnątrz, jedna fylko świeca 
paliła się w kandelabrze na kominku i od chwiej­
nego iei płomienia długie, fantastyczne cienie 
Jfżały po ścianach i podłodze.

Na szergkiem łóżku leżały zwłoki, przykryte 
białem' prześcieradłem, a na stoliku nocnym 
słała szklanką z wodą święconą, w któ-ej zic 
lemła sie gałązka bukszpanu.

Dotkliwe zimno i cisza głęboka ogarniała 
ten uokój żałobny.

Około godziny arugiej zadzwoniono do bramy 
ogrodowej. podcząs kiedy służący pobiegł otwo­
rzyć, obydwaj bracia pospieszyli uklęknąć u stóp 
łóżka, w postawie mającej świadczyć o wielkiej 
icn boleści i zgnębieniu jeden z nich nawet 
wyjął chustkę z kieszeni i zakrył do połowy 
twarz, pia której nie było można nic innego 
wyczytać, nad zimna obojętność i przymus nie­
cierpliwy.

Po chwili wszedł do pokoju starszy mężczy­
zna czarno ubrany.

Był to lekarz okręgowy, mający poświadczyć 
akt zejścia zmarłego.

-  Otó są zwłoki -  wyrzekł Paskal, wska­
zując zwłoki.

Lekarz ^odszedł, skłoniwszy sie w milczeniu 
przed braćmi, pogrążonymi w modlitwie.

Odrzucił prześcieradło, pokrywające ciało 
starca, umiósł lekko Dowieki, zbadał puls i przy­
łożył do usi sinych maleńkie lusterko.

Poczem usiadł przy biurku, które znajdowało 
się w pokoju i zażaćał papieru i atramentu.

-  Kto jesf najbliższym krewnym zmarłego? -  
zapytał, kiedy mu podano żądane przedmioty.

-  My jesteśmy najbliższymi krewnymi -  od­
parł starszy z braci, powstając i siadając obok 
lekarza.

-  Pan jesf jego synem?
-  Niestety nie. Nasz biedny wyj nie miał 

lej radości, aby módz uściskać pized śmiercią 
synów swoich. Zniknęli od lat wielu i wszelki 
ślad po nich zaginął.

-  Więc panowie jesteście jego sioslrzeń- 
camj? -  bada? dalej lekarz.

-  Tak, proszę pana.
- Na jaka cnorobę umarł wuj panów?

-  Na chorobę bardzo niebezpieczną w tym 
wieku, nd zapalenie płuc.

-  Kfo był jego lekarzem domowym?
Brat młodszy, który również powsta* i pod­

szedł do rozmawłających, wymienił jakieś na­
zwisko.

Dokfór spisał wszystkie otrzymane odpowie­
dzi, poczem raz jeszcze przystąpił do oględzin 
zwłok,

-  Członki zdradzają jakieś konwułsyjne na­
prężenie -  wyrzekł po chwili baczniejszej obsei- 
wacy* -  zębv zaciśnięte i usta wykrzywione 
skurczem.

Mówiąc to lekarz równocześnie Odkrył czoło

li

zmarłego,.przykryte fulatową chustką Znaczyło 
je duża, ciemna rana, spowodowana ciężkiem 
uderzeniem o ostry kant fotelu.

-  Cc fo ma znaczyć? -  zapytał ze zdziwię 
niem leka"z -  Skąd ta rana na czole?

Nieoczekiwane to zapytanie odbiłó się śinier- 
telnem przerażeniem na twarzach b^aci. Spoj­
rzeli na siebie w milczeniu, niewięnząc, jaką 
dać odpowiedź. Nawef niewzruszony Paskal za 
drżał w głębi duszy, czując teraz wyraźnie, że 
i on wmieszany może być jako wspólnik do 
zbrodni popełnionej ira svnu zmarłego hrabiego.

Ale z łych irzećh ludzi, dręczonych teraz łemi 
samemi obawami oprzytomniał najszybciej siar 
szy siostrzeniec. Przez chwilę walczył zawzięcie 
ze wzruszeniem famującem mu oddech piersi 
ale w Końcu zwrócił na iekarza pewne i-śmiate 
spojrzenie.

-  Nasz biedny wuj zaczął głosem po­
ważnym -  miat koniec bardzo ciężki. Przez 
piętnaście dni czuwaliśmy z brałem przy jego 
łóżku, jednej uocv zwalczeni zmęczeniem i bez­
sennością. spoczęliśmy trochę w przyległym po­
koju, pozostawiając wuja na opiece służącego 
Ale ne nieszczęście qorąozka silna obięła chorego 
który nieprzytomny zaczął się wyrywać z łóżka 
Wystraszony służący przybiegł nas obudzić, ale 
w czasie tej krótkiej chwili wuj wyskoczył 
z :óżka z siłą. kfórejśmy się po jego osłabieniu 
nic spodziewali, lecz uszedłszy zaledwie Kilka 
kroków, upadł ciężko na podłogę i w ten spo­
sób zadał sobie rdnę, którą oan widzi.

Wyjaśnienie zgodne zresztą z rzeczywistością 
wydało sie zupełnie naturalne lekrzowi. Jednakże 
w akcie stwierdzającym śmierć starego hrabiego 
uczynił wzmiankę, że przyspieszoną została na­
głym wypadkiem. Następnie włożył akt do ko­
perty, zapieczętował starannie i wręczył ją 
starszemu z braci z poleceniem odesłania jej 
natychmiast do urzędu gminnego.

Reszta dnia zbiegła mieszkańcom willi w go- 
rączkowem oczekiwaniu. Obecność zwłok dru­
giej Ofiary, ukrytych w saloniku, wzbudzała nie- 
ookój morderców, ciężąc ponuro nad ich my­
ślami. Z upragnieniem czekali nocy, by je wy 
nieść i zakopać w bezpieczntm miejscu.

Macerzae cU*ilą JtoŁtw»ma nadeszło
Pogoda stała się znowu ueDewna. Ciepły, 

południowy wiatr pędził ciemne chmury po nie 
bie i deszcz gwałtowny spadał w pewnych ocf 
stępach czasu. Księżyc wychodził z za chmur, 
otoczony rdzawą poświata, rzucając na pa^k 
rozciągający się pod oknami willi, matowo 
srebrne światło -  to znowu krył ,iię szybko, 
szarym Cieniem pokrywając,ziemię,

Około godziny dziwiątej wieczorem, bracia 
zawezwali do gabinetu służącego. Otrzymał on 
rozkaz sprowadzenia bezzwtoczn e przed furtkę 
ogrodi wa powozu krytego, który zarhówiony już 
wcześniej przez nich, oczekiwał o parę sel kro­
ków od willi. Gdy to już załatwionem zostało 
starszy z braci wyłożył swój zamiai, tyczący 
się usunięcia zwtok młodego człowieka

-  Musimy załatwić tc w ten sposób -  wy­
rzekł twardym, pewnym głosem - abyżwłgk nikł 
odkryć nie mógł Gdyby to naśtaoiło kiedykol 
wiek, wiedzianoby natychmiast, że nie zginął 
on zwyczajną śmiercią i identyczność jego łatwo 
skonstaiowanąby została, albo przez jego przy 
jaciół, albo przez ludzi, u których nieszkał, za­
nim tu przybył, W takim wypadku kogóż oskar- 
żonoby o popełnienie zbroani? Tych pipede- 
wszys‘kiem, którzy na śmierci tego człowieka 
skorzystać mogii, a więc nas.

Na tę logiczna uwagę młodszy mat pobladł 
gwałtownie.

-  To trudno, mój kochany l Teraz lękasz 
się, nieprawdaż? Wiedziałem doskonale co do 
muie, zabierając się do tej sprawy, że jeżeli się 
posiada dosyć, zręczności i ostrożności, można 
sobie pozwcK na zaryzykowanie czegoś po 
dobnego. jeżeli ciało kuzyna naszego odnatezio- 
nem nie zostanie, rik* pic pomyśli o tem, że 
on już nie żyje. Będą przypuszczać, ze wyje 
chał do indyi lub gdziekolwiek indziej. Ctóż 
wiecie co postanowiłem uczynić, aby nas uchro­
nić od ewentualności ?

-  Mów, mów! zawołał brat młodszy go­
rączkowo.

-  A więc pomyślałem o zamianie.
- Nie rozumiem cię!
- To znaczy, zamiast, pogrzebać jutro ojca...
- Co, co iy :pówisz?l...
-  Pogrzebiemy Syna.

Ale w tak ,-posób to uczynić?


